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epo 
Ernest Pawlak; redaktor „W!eścł Co-· 

dziennych", 1p.0W1iedział mi vrzedwczora! 
pn obie.dzłe: · 

- Załatwione, panie Terkot - zosta
jesz ,pan reporterem mego dzfonnika. Jutro, 
t j. w czwErtek, wzvnieś mi pan 1sw6.i 
pierwszy art:vikuł - ukaże się om w piąte•k 
w wyidainiu · iJ)Orannem. · 

tatwo. zrnz1UJmieć, że chciałem wystąpić 
po raz pierwszy na famach .gazetv wspa
riiale i w artykule mvm zawrzeć jakaś sen· 
r-;ację: Długo mvślafem, czy· Je.piej bedzic 
wy,mus·ić wyiwiad · ·u Pre1zydenta· Rzolitej 
c·zy też u Jrnszc1ząreej w naszym grodzie 
~w.iazidy fi.lmowej. 

w.reszcie wzyszra mi do głowy myśl 
g;enjalna. 
· .:.....:.'Tyle mówią o cikropnośc1ia.~h. dzieją

cych .się nad Wista. •na Czarniakowskiej i 
11 podnóża mostu. Mimo to żaden re.porter. 
nawet imój słynny kolega Maurycy Bukal 
z „.otosu Ranne.go". 11ie spróbo'Wał dotąd 
s1pędzić nocy pod filarami mostu i podpa
trzeć życie męitów 1stoJ,icy. Czemubyś ty, 
Florenty.nie Terkot, ·nie poszedł spać dziś 
wieczorem w okolice III-go mostu? 

Po :paru godzinach wprowadziłem mój 
plan w •czyn. i zebrawszy odwagę tudzież 
różne szczątki łatanej .garderoby, aby nie 
r.wrńcić na siebie uwa,gi Antków nadwi
ślańskich, udarem s1ię m "'Osterunek. 

Dziś rano, rozktadajac „Wieści Codzien
ne", z radościa znalaztem w nich mój arty
kut, ud lj)lf:zvrt·o·czenia którego :nie· mogę się 
powstrzymać:' . · · 

REPORTERSTWO PRZEŻYTE. 
Noc pod III-cim mostem. 1 

Nie śpię w domu. - Móij sąsiad podczas 
noclegu. -- Parę uwag o elegancji apas.zow 
o;;kiej. - St1resz.czenie budujacej ro.zmowy, 
Była noc, gdy . ubrany w z.gniecioną ma
rvna:rczy,nę z bronzowc~o pluszn, ~po,dnie 
o tyoJ.u· różnobarw:nych łatach, że dawał:v 

dowa1l mumwainy obrnnny zamek magna•ta, 
do:dajac .na narożnikach dworu drewniane
go ba1szty nairoż.ne, iczęsito dwór otaczał 
fosą 1z mo1stem .zwodzonym ii dębową pali
sadą. Dwory itego ty;pu inie różniły się na
wet w rozkładzie wewnętrznym i .budowie 
wiązań dachu od dworów z muru. Archi
tektury dwórów +·-"h tak by.fa w Polisce 
001pularną, tak częsito powta:tza 1całą swo
ią artykulację, a pod wpływem naiwnego 
przeniesienia form. •Pod siekierą wiejskie- · 
~o cieśli,. z !kamienia i muru na drzew') 
przyibrata fak dużo swoistej oryginalności, 
1wsiaida 'Przytem 1tak dawną . już tradycję 
- ,że choć prototyp niewa.tpliwie z .zacho
du M•chodzi, niemniej baroko1wir dwór z 
da:chem lamanym 1za1p·oczątkowany u nas 
w XVII. wieku, otrzymał: indygenat .polski . 
i dziś "słusznie ·może ,być wzorem odbo- , 
hnego bl.1downk'twa wie.jskiieg·o. . . . 

W świetle, his·torii jednak.· .ten w!aśnie . 
t YP. dworu nie 1posiada. istotnych. cech 1sta
rodawnego .dwom .'szla1chty. i)}aszej, .stanow,i 
how.iem zamkniętą : całość, skoń,azona rw 

swei formie . .d 1przestrzeni. . . . . 
Dwór starodaw1w, imial swoją biografię, 

.laik 1cziJ.owiek, a his1t•orję jego życia widzieć . 
byiło . mo·żna w. licznych. dobudówkach ·1 
p:i;zeibrudów;kach. Nie był prędzej. ukończo
ny.ro .zanim :'W izbach swych nie mieściil 
przyn_ajmniej trzech ,pokoleń.:: Miał lat ·sto 
wzrostu i doirzewania. Budowę ro:z.po.cza.ł 
dziad a u.kończył wnuk. . . . 

To też Wespazjan Kocha.nowski o d:wo
rze' starodawnym tak mówi: 

Tu ·ojciec z dziady; krewnych gromady 
I mali wnukowie 

Dzieciństwa .. ~oszli, tu. w. iigodzie rnśli 
. Przy :swej ··śtars~ej •g:lowie;" ... · · . 

· , '· · · · · ·Józef 'Ra:ciborski. · 

Odbito w drukarni „Kuriera tódzk.ien". 

e·r. 
z!udzen.le szkockiej materji, ·oraz tZntdzła
łą .maciejówkę bez daszka -:- udałem s.lę 
po1d III-ci most. . 

Postanowiłem sobie okazać duio bra
wury, ale - nie wstydzę się wyznać, zim
ny dreszcz przebiegł mi po plecach, gdy, 
przybvws.zy ·pod filary, zauważytem tam 
wyl!'odnie ułożone indywiduum, czujące s~ię 
tam snać jak w domu. 

Starałem s1ię opanować drżenie i wycią
gnąłem .się ·śmiało niedaleko przypadkowe
go sasiada 111a ziemi. 

I mnie s.ię zdawało, że ubiór mój ·jest 
prawdziwie andrusowskim! Jakżeż sie tu
d7item! Obserwując 1szczegóty tualety 
me.go sa.siiada, zdałem sobie jasno sprawę·'z 
tegn, że w mym .przebraniu musiałem wy
p:lądać, jak a·pasz operetkowy. 

Prawdziwy andrus - teraz wiem to tdo
brze - nie pos.ia.da stare) mac.iejówkl, ani 
tatanvch s21kociko spodni, ani pluszowe} 
kurtk1i. Antek nadwiślański stroi się w pa
letko . piaskowe, krótkie a wcięte, opina 
swe .Jędźwie idochodzącemi do połowy ły
dek SIPOdniam! do wvcieczek rowerowvch 
- a aż po uszy wciska na głowę wielką 
cyklistówkę 1pepitu. 

·Rozmowa z podobnym osohn.!klem nę
cita mnie szalenie. - 10dy wybiła 1piata ra
no na wieżv kościelnej, uiniosłem się i prze
by.Jem .przestrzeń, dzielaca mnie od niego. 

Trzeba byto zdobyć jakoś ·za.ufanie tego 
oodejrzane.go indywiduum. Opowiedziałem 
mu więc z fokcewaieniem, że wczoraj za
biłem uparteigo kascrera, niechcącego ipo
wierzyć mi swej wYJpełnionej banknotami 
teki. 

Mnie wyznania wvwołały odpowiednie. 
oc7ekiwane 1pr7eze mnie wrażenie. Nie na
mvślajn·c się dłużej, streścił mi te•n rzezi-. 
mieszek zajęt.ie minionego dnia. 

Stuch::i.jiciie ! Mój sa.sla1d z pod filarów 
mostu udusił wtasnemi re.kami stnra. skle
pic7nrkę z ulicy Wolskie}, aby opustoszv~ 
szufladkę ·z pirnlęd.zmi, zawieraJacą lZ zlo-

. tych ·groszy 50 ! ! ! · 

F'lorentvn Terkot. 
·Zbierałem sie do wvjścia, abv posłuchać 

w reda1kcjl .zastni•onvch powiinszowań re
daktora. Przes7,1kodzll ml .goniec z ,.Wie
ści Codz.ie1nnvch", który .prz~~byt wręczvć 
mi w i•mleniu redaktoira lis't i ni11merr „mo-
s,11 Ra1n11e1go'\ · 

Ooraic:zkowo .prze:bleg;rem oczyma l:lst. 
Oto co zawlerar: 

.~Czy pan ·czytuje od czasu do czasu 
,;oros-Porannl;„; miły panie Terkot? Pole
cam panu przejrzeć numer dzisiejszy. 
Znajdzie pan tam artykuł, który powinien 
pa.na gorąco zainteresować 

(-) Ernest Pawlak. 
Rozłożyłem: ,,Gros Poranny0

• Jakże opl 
sać ·wam zdumienie me i przerażenie? 

Na pierws.zej stronie, w •czwartej ko
liumnie wi1dniała foto~rafja, przedstawiają
ca: mnie!!! Mnie, Florentyna Terkota, w 
przebraniu apasza. Pod tą odbitka. znajdo
wał się długi artykuł, podpisany: Maurycy 
Bukal, brzmiący: 

REPORTERSTWO A ŻYCIE. 
Noc pod IH-cim mostem. 

Zajmowatem parę godzin IPOkój w 
Grand-Hotelu panów apaszów. - Leie, 
pozbawione komfortu. gdzie poznałem Je
go.mościa, nie tracncege> dnl nadaremno. 

Wiele się mówi o rze„:.„1ieszkach i an
drusach - ale niewielu wi.diiiato ich na wta 
sne oczy. 

Sądzitem, że wtargnięcie do królestwa 
tvch ,panów dostarczylqhy wiele wrażeń. 
Wiięc zrezygnowałem zeszłego wieczoru 7 
wy.imidy mego 1przvtulne!t'n mles7kanka. \, 
wsunnwc;zy na 'U'\ZY wielh .cvkllc::tńwkę. 
wyszperawszy spodnie, rowerzystr'iw I 
narrnciwszy na to 1asne pal0tkn. obclete 
i imltnlnce m"lrvnnrke - poszed!em spać 

· pod filarami ITT-go .mos.tu!... 

Od iparu minut odpoczywałem, onartv 
o slrm. ·gdy 1j<1 kiś oso1,nik przyszedł na 
drzemke do st0p c::n.c::iedniego, o parę .me
trów oddalorneg-o filaru.' 
' Czy mnm nclawać me7nlej"r.e!t'o, .ni;i; hv

tem w i.:;tnc,ie? Na rnv~l. ?e zmusz101nv be· 
dę snedzić noc w tak 'podejrzanym. towa
rzvstwie. uczułem zimny pot, występując:.v 
mi na skrónl.' . ' 

Nie u~rniechnJcie s!e wzQ;ardliwle! Przv~ 
m1trzcie. się JepieJ bty"knwlcznemu zdjęciu. 
jakie 11da ło mi sle .zrobić o bó;asku, nie 
zwnic:ijnc jego uwagi. . 
· Rl'ld:hny szc7erzy! W tej wymiętej ma

Ciejów<'e, skrad7ionej l. iaklerhttś rzeźhia
rnowl kurtce .plus:z;owej •i latanvch spod
rihch ·_:.._· czyi. nie wy:gta.da, .jak ostatni ob
wlM? Jel!'o spojrzenie z nod~ftrn. oclc;t::iją
ce t'tszy, śnkzac:ta czapka :- czvż nie 11clra. 
dzaja z jaskrawą wyrazistościl't zbrodnia
rza zatwardziałetito i nieuleczalnego, wy
rzu,tka. ~;poteczeństwa, dziedzi0cznie obcią
ionego :łotrzyka'? ... 

(przeł. Ir.) 

W ŁodJz,I w. MąHn~ej' Sali pr~y Grand· ttotelii.t wy.stępuje obe,cnie z ogromnem 
powodzemem . orkiestra cy~c,tns~a, zą rnies1zcz:pna .n~ :P.?,W~ższem zdjęciu. 

R.oktor: Klem1111 OrclianllkL 
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6enerał broni 
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Łódź, dnia 29 marca.i 1925 roku. Nr.,13. 
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,Łódź nad mogiłą !H iez anego Zołnierza". 

Uroczys:te ipoświecenie !Płyty ilJa:mlątkoweij 1przed tKa1edrą 1p1rzez J. E. !księdza biskupa Wince1111te1go Tymiei111ie•ckiego w dniu 22 
marca r. ib. w '01be;cnośql Mini;stra Spraw WoJ.skowyich gen. Sikorskie.g.o, miejscowy.eh władz państ·WDWYC.h, sa.morządowy;ch 

oraz .przedstawtciell związków i ko'.t'poracyj. 

Tobie, Nieznany.„ 
Najpierwsze moich wierszy słowa: 
niech będzie Polska pozdrowfona, 
i niechaj będzie pozdrowiony 
ból tych, co, cierpiąc dla Ojczyzny, 
siali przyszłości złote plony. 
Niech· będzie trud ich nagrodżoriy · 

ł 

przez śmierć, gdyż przez swą krew I blizny 
zdobyli wolność dla Ojczyzny. 

Tyżeś jest również między niemi 
Polski Żołnierzu, Ty Nieznany! 
Krew swą serde~zną dałeś ziemi 
.Jak 'siew, pod_ przyszłe bujne łany; 
więc proszę cieble, żołnier~yku, 
wy~uódl u Boga lep~zą dolę .. .. . 

Spraw, Bezimienny Męczenniku, 

nie~h krwią ś\~~ęcone polskie pole 
· ziarnem porośnie -- nie kąk~lem I 

Lucyna z Machersklch Pruszyńska. 

-x- Misiza P,Olowa ,przy s(l)eqjalnie mimie sio.nym ołtarzu na. sto:pnia.ch Katedry. 
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Duchowieństwo alumni ł6dzkie,go iseminar1jUJm w . cza-
siie 1po:święieenia. . · 

Oern. SiJ.wriski, J. JS. IDS. bisllmp Tymienieoki, p. wojewod~ Da
rowski, IP. prelZes Sądu .O~ręii:rowergo J(aimień1siki, 1~Qmisarz 
Rządu na m. Łódź :u. I·żyiC'kl 1Pn zyidemit m. ip. Cyinairis~1, pr·ezes 

ł(ady Miej.ski·ei IP· ·f'iich~!ł \\ .czasie de·fi.i.'!~dy WO!l~k. 

\\ oj.sko, przedsta wide1e zwiiązkow oraz. ~echow ze s·zrta.ndarami w iSJmp.ie1niu sł·u-
chajq, ·Mszy św. · 

Na horyizclllcie filimowyim 1zablyisła 
nowa g.wiazda. Je1s.t nią u1rncza 
m!ss foryd KenY'Oill, armerylkanka. 

w Warszawie odbyt się doro~z~y Zjazd Dowborczyków,. 111a ilct:ó_~y _przy?y~ .osoibiś~'ie b .. d~~6dcą p_ierw~t~:go ~orp'Us,u,. g~~
rar w rezerwie Józef Dowbór:.M.uśniclki. Zdjęcie iprzedis·ta.wia chWile !Pt~e~ "Yieczormca;, k11·edy zeibran1 siku-p1H się wokoło sw.e~ 

· · go p.retzesa ~en. Dowbor-iMuSillllick1e.go {X). 

-J-



Błekitny z iazek„ 
W osrl:artmiiej 1godziinie ·wodny pod Kanio

wem dojrzał ·czyn ihaHerowski, który za-
1grzmial . w Buro,pie gromem protestu śwdaid
CZ<J,!Ce~o 111iezloimnie, iż nie !byto i nie .bęctzk 
takiego hiisto.rycznego moment.u. w. kitóry1m 
by Polalk mó1gt !POidać tękę PrrusakowJ dla 
dokonatltla .gwarłtu nad ·uci:skiem s~aibszyoh 
narodów. ' 

Czyn tl:fallera, - to rehabiHtacda żołnie
rz~ Żelaznej Brygady, zdzierającego 1tirag;Lci 
nym odriuchem .narzucony Mu niewoini1czs~ 1 

· 

tnUJndur .ausitrjacki, :to 1gtośiny ikrzylk narodu 
prze<Ci·wlrn !tyranii 'foutonów, którzy fal
szeim i oihludą zatr.uć usdlowali cLuszę naro-
du.' ·· · · 
. W 01g;niu kuJ Illiemieckich 1.ZJradza tSie ipra w 

· I uziwe Nieipodtlegle i\Voj1sko Polskie. !które 
mocą woJi narn·diu ·pows1taje na ziemi. ob.cej. 
Krzyżową d1ro,gą, tułaczym .szlakiem ciq,gną 

ua ·pÓ!lnoc [pop.rzez rniesz1częSiną krainę -
tiaiu~r1czy1cy iza 1swym . wo.d.zem duchowym, 
iktĆ,ry za-tkllląil sztandar ArrnJi !Polskie~ w 
męczeńsikieij ;f:rntlcj~, w o.ciekającym· męczeń 
ską krwią, - 1se.r.cu świa~a - Paryżu. I . . . . 

l~ad•osny loJJot 1tego sz.tandaru isłysz;ą 

wszystkie ·czujące swą :pols.kość i. o:bowią- · 
zek: zlożenia ofiary źycia, _:. 1nowi 1Polscy 
żołnierze. Na zew Blę.kitneiw Geneirala, ni
by· le,geindarne Ś;Pia,ice wojsko, powsitają 101d· 
dzli'ały i formacje we 1P.rancji, Ameryce, wro 
sze1ch, Karelji 111a we~ Chinach, by illajeżoną 
bagn_etami ipotężną Ja.wi1ną zsunąć rsię CO-:

ry,chiej na -0!bronę granic Zmaritwychwstają 
cej. iR.zeczy,pospolitęd. . 

Milo·ść .rzetelna dla iflo:I1sG<l · 1gnat~ żołmie
rzy tl3lękntny1ch 11J1rzez Oceany i (l)usityinie, mi 

Il Jl I 

· tość ita' itrwa1hsza ltlliźH śmierć zginąć ni-gdy. 
nie mo.gła i nie moze w sercaich tych, którzy 
raz ina siebie błękttlllY mwndur iprzywdziaJL 
Ta miłość d szfachetna .samo·oflara Jest na~
sUniejsizym węzle1m ,członków Związku ł:Ial 
lerczyk6w, !którzy a.czkolwdek dako ,c.żyama 
formacja 'wo1skowa istnieć 1Przestali, t·o jed 
nak twol'.zą 200.000-mą', ros1topio!I1.ą: W SIPOle 

·gotową do 1s(Dełnienia ż-oł 

SZTANDi\lt CHORAOWI LóDZK.EJ ZWIĄZ~~fl,LLfRCZYKOW. 

(Sztandar ten ·dziś zostaje uroczyści_e 1vośw!ęiny w Katedrze). 

Lewa strooa. 

morc1rnch, w1spólnie 1prze-la111a krew i WS/P61-
na żałoba, IPO poz.ostałych hen na różnych 
szilakach towa.nzy1S1Zach, oimłony1c:b. u:ścls1dem 

śmieir1ci, sto!Piła w ~eden jasttly meital se.T1ca 
tiaiUer:czyików, którzy 111ie nz .sobie 1IJ01hra
tYmstwo i miloiść <lozgonną ślubowali. To 
pobraty.misiwo .z.rodzone w o·gniu walk i w 
jęku cier;Pień i bólów Jest t1rwa1lisze i głęb-

. :;ze 111iź1i rroldziinna krew. 
Celem Zwiączrku Iiailcrnzyków jest utrzy 

ll]anie wie1czyis1te·go. znicza tej ·Wd·elkiej miło-

lawa sitrona. 

śc jczyZłtly i t-0wa.rzy13zy broni, ·jest roz1pa 
I i nie1cenie tych nowYrCh ogni dla ogrza 
ni .fabszy.ch 1i wąipiącY'ch seTc w kraju ł 
zb a111ia wszystkich na których męski czyn 
lJ może 1Rze,czipospolita. - tlaUerczycy 
o iują dziś w robotniczem imieśClie Łodz.i 
n p·rawaimi s·wego Zwda.zku, kióre,go ~e.dy 
n, 1ce1em jeiSt hasfo Błękitnego Wodza 
,/~ethie, iPotls11ro i dla Twej d1·wa~y". 

:. · · M. Labudziński. 

Ł(dn. 28 marca 1925 roku. 

. Z ZIEMI WŁOSKIEJ DO POLSKI; 

Zaprzyisnężenie oficerów . arnijt 1polsikiej we Wil·O!'ze.ch w dniu 15 stJ:yczinia 1919 r. 
prze.z ówiazeSlilego komendanta oddziałów !P'Ols.kich · kip-t. tM. Dien·Sttl-Dąbrowe w Poświęcenie 

. piechoty: ~m. Adama Mi.c.ldewicza, Pr. Nulla, 
oraz Zawiszy Czarneg-o. 

ZARZAD CHORĄGWI LóDZKilEJ Nr. IV ZW. HALLERCZYKÓW. 

Pi e'c z ę ć oficjalna 
Armji Polskiej we 

Włqszech. 

Siedzą od istro111y lewej ku prawej: fr. Kró[, ksiądz Na
doJsfki - ka1Pelain Chorągwi, T. 'Tyrakow.c;1ki-1P'rez., mec. 
S. Jiurkowski i L. G1r1Zegorzak. Stoją: T. Sita.nikowski, B. 

Kowa,Jiski, M. Ła1bu.dziń skd ora1z Z. ZieJ1ifrski. 

ORGANIZATOR ODDZIAŁÓW POLSKICH Wf WLOSZECłl . 
· · PiPlk. Marjan Die1nstl-Dąbrowa. . · 

o:bozie la Maindria di Schuvasso. · 

~~~~~~~~----~-----~~-----~~-----__:___~------~----------------------------·--------·----------~-----------~~~~ " . 
'·i 
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. . t r lj . · ·· 
R~ADKI ZBIEG OKOLICZNOŚCI. - OSTATNIE PREMJERY WARSZAWSKIE. - PRAWDZIWY „GRAND GUIGNOL" W WAR~ 

SZA WIE. - EUROPEIZACJA TEATRU JAPOrQ"SKIEGO., 

Dzię.kli dawno ,niesipotyikaneimu zbiegowi 
okoUczności - 1cie1kawy a 1poimyślny fakt 
z.aobserwowaho w o.statnkh dniach ,w ży,,. 
c;iu te.aitralnem stoJdicy. Oto 111a afisza·ch wszy 
stk1ch 1bez WYją1kill 1teatr6w wa.rszawskkh 
znadidiują 'Się sz1tuki !Pisarzy 1p,01liskich. Jeśli do 
te.go .dodamy, że wielu z ty.eh autorów po
si<Lda . n.aHe1piej ~ub conajmniej dobrze za
pisa;ne Tiazwiska w 1Pi1ś1µiiennictwie ojczy
s'tem, · faM 01p'isany musd napeł1nić wiarą. i 
o.tuc1hą co do 1vrzyszlych !losów poliskiego 
diramat,01pi1sa1rsrt:wa, w takieim bo1gactwie wzo 
rów ·i ,p,omyslów manifostitdąice·go swoJ.e „je 
"tem" na s1ce1nach warslZawsfoich. 

Bo uto Tea'tr Narodowy gra ŻeronlSikJe
io - „Prze,pi6recizkę", P.o~ski -· „Djabfa 
i Kar1czimar,kę" Krzywo.szew1skiego, Maty
,,Niew1inmi, 1grzeszniicę" Gr.u1bińs1kiego, Letni 
-„Wygna!llego .Erosa" Konczyńskiego, im. 

Boguslawslkie1go - „Kmiazia Pa,tiomJ<iina" -
Micińskieigo, im. P1re1dry - „Wścieklicę'" 
Wdt:kiewi·cza, iPras'ki wreszcie - „Śmierć 
bohatera" Bakala . .Odczyfawszy tę .długą, 
rados111ą littanję nazwisk u tytułów, •Chce się 
głośno wylkrzykllląć: Vivan~ seqiuentesl 

:Ze sztuk, które wymieniliśmy wyżej, 
„Niewinna grzesznica" i „Wy1gnany Er<>s" 

•były wystawione w u1bieglym tygodniu 1po 
ra.z 1pierwszy, zaś „DJabel i Kail'czmarka" 
je.st wz.nowieniem, •,pel111em nowych p.omy
słów •r1e,żyser:Skkh i dekoracyjnych. Ciesz::i, 
ca .się 1s1talem. !Powodzeniem na wszys·tkiioh 
sce.nach ipolskich, doskonała komedja Krzy
woszewskiego ,o izako1chanym djable J ispryt 
nej karazmarce nabrała dzięki współdzia
lamiu reżysera i ideik:oratora (p1p. Bo1rowski i 
fry1cz). kolorowy,ch 1bJasików foeryczności 
stała się idoskonatą, wesołą bajką, .U.ustro~ 
waną ws1painia,łością malars:k.i,ch barw ti i})rze 
py.c1hem ko:słJum6w. 

„Niewinna grzesznica" - Wadawa Gr.u 
ibińskiego, okreŚłlona 1przez Boya-ŻeJeńskie
go ~ako „1paraidoks, dowcipnie ismuty w to
wa rzy1stwie linteJiigentnyiC11 Judzi" zyskala 

.S'Olbie odrazu gorące słowa .uznania ze iStr.o 
ny krytyki. Ar1cy-imoderne temat kome:djo
wy, 0iprnco.wallly prze1z Grnbińskiego z wy-
1t;v~rny:m smakiem, nie osadzając"ym .p:rze
cie.z w martwylll1 1p11..1.nkcic a.utorskiej swoho
idy i swawo.Jnoś1C1i 1's.aimego .pomyslu musi 
przy1paść ido 1gustu 1Publ1iiczności naszy~h cza 
sów, Jako wierne odbicie ~ej e,pikurejskich 
po.gląidów na :życie i - llllilość. Pani Zuzu 
jest centrnllilą fi1gurą sztuki, „niewinna grze
szmiica ''; dizdefa,ca 1Umledęitniie swój ,czas I :swo 

je 1ser1ce ,pomiędzy męża (ip1r,zy~aźń), kochan
ka (mitość) 1i --- 1poipros1tiu imę-żczyznę, w kt<J 
1re,go .ramionad1 1przeżywa krótką chwiile 
,u,pojeń (przy1goda). ,w ramach tego ,nieba~ 
naJnego erotyczll1ego kwadratu, toczy stię 
piękny, rni1sterny idctaiJox, 1pmpag,ujący 1Pe
tronius·zową fHo.zofję 1pngodnego użycia, ,S~\ 
,.;ząceigo do 1dina 1puhar istnienia, bez :żalu i 
roz1paczy, gdy . wina nie sfan·ie. Tecri djalog 
gtównie czar.uje zaletami 1najp1iękniejszy,c!1 
wzor6w francuskich, jaśnie~ących 1przede 
wta,snynn 1blas1kiem .utale11'towancj ·indywidu 
ahrnści p1i1sar,za, k1tóry w wiciJ.ob.arw1ny wą
tek swe.j „niemoralnej" komcdji wprządł '}Ja 
sem.ka leciutkiej imela111cho!H i rezygnacji... 
. .Pa:rrta1s1tyezna 1g~roteska Tadeusza Kon
czyńskiego 1p. t. „Wygnany :Eros", 1napisana 
przed tldlku :laty, wystawiona została jedn1ak 
w. ,Warszawie 1po raz pierwszy. Jest .ona 
dziś nieJatko literackim anachronizmem, 
gdy\2 1truidno by ,z ,pewnością znaleźć obec
nie wśród ,pań .Ztrnu choć jedną, ,]<tó1ra zdeM 
cydowalaby się na wy,gnanie Er.osa z d.zi·e
dzin 1swego życda, z kr6lest,wa swyd1 prag
nień. A to wfiaśnie czy111i w .groteisce Kon
czyńskiiegu ibn!Jaiterka ·iej 1pani Rafaela, 1za
pędzoua wraz z 1towarzY'szami podróży 
ws:k1utek roz1bicia okręt1u na odludną wyspę, 

„GDY KOBIETA ZAPiRAGNJE" -Stefana Reya ł Alfreda Savoira w Teatrze Miejsklm w Łodzi. 

t.Lotkąd uwcze, .zibrojne w ituk i str.zaly pa- „Nagie ilwbiety" u:trzy.ma się na afi1sz.u Ti;- · 
chałę nie ma 1podoibno wsitępu~ · t L t111' 

Aud:ioir „Wy,gnanego Eroisa" b;ndzo. umie am · e. iego. , 
jętni~ . na:p~.al s,wą. :groteskę, urozmadicaiąc Wyistępy uGran1d Óuigno:lu" w War:Siza-
tok aeJ akic111 szee'reg1em niezawodizą,cydi .ni- wd~. icdeiszą 1się 'Oigromnem .powodzeniem, 
~dy e~eiktów, .do~ciipnie skonstmowanycll k~oz !bo z _szanownej prubJicz·noś,ci nie po-
eiPlZ·Odow, · wre1siic1e 1Ucznemi wlk:tatdkami mn b1·e1gn1e oibe1irzeć !Przeraźiliwe histotje 1 okroip 
zyczneani 1i choreografkznemi. z 'autorskie- ne 1nadz:wyczatiniośd, doskornale: gra1De pirize:z 
go. sceuarjus~a wYdobyt. r'eżyser i( Chaber~ a'ktorów paryski·ch? „ .. 
sk1) W:Szyis1k1e drzemią:ce tam skarby bu..1 · Teatr daJPońs,.\(i, t.ak inrt:eresują·cy w swydi 
mQlru · t IPOimysfo,wości, stwarzając z !ty1ch 01d:tębny,ah wzornch [dterackd1ch i akitonskkh. 
ko1or~wy,ch klejnocików ·i kamyków piękną zaiczyna _s:ię 1powol1 europeiizować. Niedawno 
~oza1kę "o/esolej fantastvic:zności. Słowem po t l T k" J 
l lta a>remJera jest IPOczatkiem ...... owo"d.zen·i·a· · , ~is a •W 

0
' 

1?• ~a oż:ony 1Przez Jednego tuikd :t.tó 't y z bt~ra~ów Japonsk1ch, t. zw. wolny ,teatr, 
sz . .•. 1111 ra z !Pewnością dłużei ni~- r_óż:n;~ _ któirego r~ertiuar nie różni się ntczem od 

nwertuaru dr.ama.t.vcz1uych .teatrów curopcj 
sktch. · 

Or~ją wlięc aik:to1r1zy toklj1s.cy „Wi~ki" 
Roim~;m1 ,~ol1landa,, „Sześć 1po1staci sccmcz
ny•c.h P1r~-1:Jdel1la, „11VUl10,stki" Schnitzlera, 

Sensa,cyme dresz1cze i emocje prze.żywa 
Warsz.a wa na ,wy1s•tępach paryisk·iego 

„Oirnrnd Guig,nofo", który w sweim rtourrnec 
artystycznem zawitał do naszej srtoiHcv. Te
atr1zy'k ten, ~ak wia.do.mo, 1posiadają.cy w 
swym :~e1spole wiele bardzo 1powa·żnyd1 sil 
aktor1ski1·ch-1 1l)~}sbwH ,sob:e z.a zadania budzić 
na widowni •dresz,czc grozy ,i konw.ul1sje .we'"'. 
s.otości 111aprzemian. Krótkie jednoaktowe 
sztuki 1pi.sywaue są ·,przeważnie .spec.jalinie· 

JEAN R'ICłIBPłN. -Przedew1S1Zystkie:m k:UJeratów. Ja napny 
kład .. „. • .. 

ieźo, Y
' .: 

li Zegar 
·(Nowelka). 

·,_ A·,i.ja również u djaskai Niec~:·tyH(-0: · 
jalki i111ny. zegarmis"trz się ipoikaże. ZOihac:ey- ~, 
my, co istary głupiec zyska. · · · · · ·· · · 

· - Mówiono mi, że rlakiś zeganmistrz 
Pie.rwsze uder1zei11ie godziny sió.dtme.J na 

ze,garze ratus1zowyun 1rozda:riło ciszę wie-
1cz,o1rną odgłosem 1przeciągle1go 'łkania. M:ia 
r.owo· wybiegły 11aiddarte. pogrzebne dźwię
ki. 

iPrz-e·chod:nie, niby ż·6łnierze, którzy na, 
.komendę wykonywuja. ćwkzenia w . .s1zere
g11 oderwany;ch ruchów, 'z.atrzymatli się na 
1sze1ro'killl1 1chodniku, wtoży.ld ręce prawe do 
kieszonek, · wyciągnęl.i 1z k,ieszone'k zegarki, · 
s•p,ojirzeli na tar,eize, smętnie kfwając ~dowa
ml" wisunęili crez powwtem do .kieszeni. ·i 1101ie 
śli ręce ku 1111ebfosom. 

Ną.stępnie gl0isaimn rpelneml smutku, jak 
uderzenia dzwonu wie·żowe1go, prawie 1ak 
tk<aITTie dźwięków. które Jes:zcze drżaly w 
ciszy wiecizornej, przechodnie poczęli 1amen 
tować: 

-- Na mni1m ze.garku je•st dorpiero z:i. 
pięć min.ut 1siódma godzJnal 

- A na moim rpięć po siód:mei ! 
Na moim dwie ipo •siódmej! 

- TT mnie brak je1s;zcze t:rze1ch :mim1t! 
A na moim s·ińdma za imiim1tc ! 
N;i moi:m ipó1l minuty po c;i6d1111ej! 

Le,r7 żaden. ;iibsol·utnie 7,a1den ze.v.a,re1k 
inie w~Jrnz:vwat 1dnadadnie siódm~i goicl·dnv. 

W tej samej chwilii ukazar ~ie na chodni. 
ku st::ir7ec idacv w ,stirone knśe'iofa św. Ge 
nnwefv Ws1zy1stkie 1s,noirzenia skierowa,1!v 
,.,,: e rn::i 1rl e ku tr-mu isfar,~nwi. s~oirzenia mil 
'\.n,ce. ',Je,rz oefne wvrzutów i riihn·rzenia. a 
,,;e~dńre wvr~7.atv n~wet pog-arde lub ,zg.o
l:i nie1n"h::imowa11v w:stret. 

A ~ednak czfow1lek ten nie :miał w twa
,rzy ani w obe.jśdu nic takiego. ,c0 moglolbv 
us'prawiedliwić te gwattowna niechęć, t,a'k 
1mafo ukryWana i tak zgodinie nienawistna.. 
Sbr·wc odz'iany by,t 1przyzwoiole I r·oib!t 
wrażeni_e ,godnego sza.ciunku .ob:vwatela~ 
Tr,zewikii · ffe~fo: ciężkie i iduże, Jecz dobrze 
oczysz,cz.one; srmdnie ,ńJeicb "· 1p'fzykrótkie, 
lecz niepostrzępione. ·surdut zato. tmche za
dfogi, ale dlate.go wfaśn"ie na.Ćlaiacv więcej 
powagi je•go wysOikiej ipostaci. Wiek nte rp.0-
chyiut go wcale ·i 'starzec sz-edt prosfo !Z du 
ma, wtaśdwl'I tyl•foo 1pr::iwym i 11-czciwvrm 
,.i,..,„„1,-+n 1·nm ()knlnr;, clt1rn5crni siwcmi \\'_ln 

sami •blada twarz jeQ'.n tl:ch01ęla,. f::ik tl:o mó
wią. uczdwo~cia: nie1ska,zitelnosć 'Prromie-

przez aU'torów francuskich dla „Grand Gui
gnolu", co iprzeds.tawiieniom jego dodaje po
smaku no,wośc,i i oryginalności. Do tl:ego iro
dzaju reperfoam ·należy :np. jednoaktówka 
Savoira ,,W śmiertelnej mat1ni", grana dwq 
lata itemu w ,'Łodzi w bard:z•o dobrej obsa
dzie w Teatrze Mie}sikim. · 
„Od 'Poranku do półno·c~'" - Kaisera i inne 
szituki, ·z najbardziej nowo.czesnego •reper
tuaru europe,jsifoiego. Dyrektor :i me,cenas te 

· go tea1:ru, ibędacv zireszta jeid:nym z arysto
kratów ja POń'Ski·s;h, ·Odbywał 'Studja reżyser
skie u ,Reimharidita; Stad 'Oczywiście to zain
teresowa111fo się '1itt.e1ratmą dramaty,czną sta
rngo ·świata, 1k.tór~ •być moż~ w .nqwym te
atrize tokijsikim, 1pr.zyćmd 1111!ejednok:rotnie e:g
zotyczny czair ~:ztuki krainy Wsdo:dzacego 
Sf,ońica. 

B. D. 

l. "'"' 

niala z ter twarzy, a najjaśnie,isze 1prbmie
nie ibd1ly z wielki,ch ,gtęboikich oczu. :-- Jego 
oczy to iby1fy dwa djam'enty 1l1;zeczysite, w 
których 1b!ys1z,czaty jed1nocześnie: egza1lta
cja mistyiczna, .. niewinność dziecka, dobro
tliwość ipatrjarchy i sita bohatera. 

Jakież w1ię•c powody _skłaniać mogły .1Ptrze 
d10dniów · l 'Iplias1to •całe do okazy.Wania ·te 
mu staraowi ty1le oburzeńia, 1po1gardy i 
Wiskętu? ·· · 

7;:icznie1my się domyślać rp.owodów, deśH 
się dowiemy, że starze·c byt ,jedynym zegar 
mI1strze1m mi ais teczka, i .od .lat.• trzydzies'łi1.1 
rngutowa•f wszyistktie zegary wte:żowe, §ciel'! 
ine i ldt>«'•7"11ikn·we. a 1nhPr.11i~ ·wc;.?:vstkic po- . 
nm.cll i znsfawił w za~!edibaniu. · · 

1 ecz dlaczc,góż Je opuścił~ Odziie się p,1 
działa ,gzfa.chetna duma zawoci.owa.? Jakim 
że :cudem sz1czere złoto w nęd~ny ołów s~<; 
zamleniito? Ach! to 1cała historja ! iPos•f,u-
chajmy le1pied. co, 1je1go wisipófobywatele ') 
tern mówią. 

--- Paltrz;itcie, znów idzie na noc do 'kri
ści·ota św. Oe'nowefy! 

- Znów będzie ta.m ~:za~at do ran.al 
- I naturn1Tiie jutro nic robić nie będzie 

móg ! 
--· JPg:o zc.1rnrv ida. ja1k 1im sfo p.odoln ! 
- ~:pi !Ila ze,garka.c11, za,mia,st , czuwać 

11:-id nimi, i8k dawniej. 
- Nawet iprzestait s1ię zajmować zega-

rem na ratuszu! 
- Tylko m ta stara ·nędzinica ohclio-

dzil 
- No i po Jamie ncho, pytam was·? Toż 

to war.jat, skończonv waniat 
- Oazvwgde. Nawet m~drzej~! od nie

go tam .g.towv 1JJOtraciili. 
- A ,on niety.Jko gfowę, ale ·i wię,cej stra 

„ ci. Z~1pewniam was. 

przyjeżdża do Sa1in.t-J ean. · · · 
- Tern 1go'l"1Zed 'dla st.arego BringardaT 

Zdechnie 1z głodu. 
'-- Ohyiba, że. ,go w1prz6dy t.a stara . 1za

dusi.„ 
- M-6że i tak się 2'darzyć. Tam jest nic 

bezpiecznie. .. 
- Ale nietyl'ko z l])Owodu · masiynerji ! 
- Wiem, wie1111. Stare poida.nia je's;,,czc 

strasmied1sze rizeczy m6w1ia. ·. · · 
- Ano pewnie. Gzy to 1prawda, czy nie 

praW;da, a.le ma1si ojcowie nie .byli od n.a'> 
glt11psi, oni wierzyli i .święcie . wierzyli, że . 
nie · moima jej tknać 1bez ścią,~ięoia ibieidv. 

- A te.n stary poimieszanie,c, znów idzife 
z ,czartem się· kumać do iteJ 1_przeklętej (r.udc 
ry) maszy1ny iZegarowej na kościele. 

A ;więc •O ze.garze na wieiży koście1nej 

mówiono. By,l to jeden 1z tych antyków 
śre.dniowrleczny,c,h, wyikona.iny.ch ręka1mi der 
p.!iwych fachowców, którzy r1J111if,owa1t1eJ iPn1 
cy 1])ośwdęcali życie cale, z.więikszali. w me 
cllaniimie ilość 1kółek, zazębień, ciężarków 
i wag; alby ze1gar śviewar na .Ainioł 'Pańislk; 
11[e1s1k01'kzenie. ·wyś·pfowywał długie a we
so.le 'kuranty, 1po,dczas gdy na tarczy, ir.oz-
wa.ritej, iak o.lta1rzylk, ukazywała 1sdę iNad
~ więtsza .Panie,nka a 1Pr.ze,d nią ,w .glęibo'kicih 
po:fołonach .Amiot Gabryel na czele korowo
du świętych Aipos~oMw, sześai,u ina Angc-
1t11s i dwunastu 111a południowy. 

Taki to ze:gar na wieżycy Jrnś,c·io.l'a ~'+'· 
Oernowefy zepsuty /był od niepauniętny,ch Lit. 
inaiozej mó,wiąc nigdy dobry nie byt. 
. Krążyły o nim różtne 1poda11ia. :Mówiono, 
że mistr,z 21budowaf zegar przy pomocy sza 
.taina i ze cza11„t zatrzymait machinę ;po UIPłY 
wie .. umówio111e,go terminu; twierdzono, że 
tajemnica ruchu 1je,go wskazówek zagirne;la 

Placówka, Zw .. Hallerczyków Łódfm!Wschód .. 

Zairz.ą.<l rtej placówki ista[l!owią pip.: .f. R.e·nkawie.d.ci (prez,es}, W. Chmielowski, w: 
Po.ros, W. S.z.lakowiski, Z. Fekza'k oraz · M. Kuczyń,ski. 
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tia za~e f ,że nieszozęście czyha na kaź
deg-0, J.Gto ośm.ieUłby islę ·rąbek tajemnicy u
chylić. Straszne ~egendy IIJOdnlecaty wYO
braźnię ludu, 1ecz dziś nie 1wierzono duż tym 
PQdaniO!Il1 l opowieściom. Niektórzy mówili 
Jeszcze Q nid1, Je,cz więce1 dla żartu, 111iż 
przez wiarę. Tylko stary, Bringard nie żar 
towal li 1po .tirzydiz'iestu lafach dlugkh roz
myiślań doszedł do .świętej wiary, że od 1cza 
su, gdy ze.gar stanął, id1Usza jego mistrza ję 
czy w nrle'Wol'i idja1bel1s!kieJ i wyzwoI.ona bę 
dziie dopiero wówczais, gidy ikół'ka na,nowo 
obrncać się poczną. 

OżYWiony tą lntencdą mHos'ierną, a rpo
niieką.d itakże dla zadowolernia swej ·dumy 
zaw;od.o,weJ, zaaJr:Zą1gl się do naprrawlania 
ze:gara, IPOświęca~ą.c mu :ca.fą swą przemy.ś~ 
no:ść ic1er,p,1dwa, i ,głęboką wilarę. NieHcznym 
przy.jado!om, k~6r.zy HtowaJ.i się nad sza
leńcem i próbowali odw!eść go od !llieszczę 
sine:go zamysłiu, odpO'Wiadar z niewz1m1szoną 
ufnością: 

- NaiPrawiię. Zrobiłem już to i owo. Mu 

siię tyłko odnaleźć Jeiszcze cf ęfar odpowied 
n.i do wag ze·garowych. Będ·zie ze s,pecjalne 
go metalu. Zobaczycie, że :zegar ruszy . .Zo
baczycie! 

Tymczasem całe dnie i Iioce :p·oświecał 
szalonej ipracy, zaniedbywał wszy1stkie ze
gary wieżowe, Ś·oienne i ikieszonkowe i na
rażał 1się na oburzenie, po1gardę I wstręt ,ze 
s:trony •swych wspóf.obyWateli. Nfe zrażał 
silę Jednak ni1c1zem: !Podwajał wysHiki 1prng
ną,c dopiąć celu 1przeid śmiercią i ieodz~eń 
wierzył mocnie1J, że marzenia 1są .coraz ihli
żeiJ .rze1czywistości. 

Pr~ekradaJC\!c się ,poprzez wrogie 1szere
gi oby.watelI ;powtarzał machinalnie: 

- Skończę idziiś w nocy. Naipewno. Ju
tro w 1Potudnie. J1u1tro ze.gaT ruszy. Jutro w 
pot111dnie. J,ufiro w 1Po1f1uidn'ie .. 

Je1dnaikże dni przechodz.Uy, a ze.gar stal 
n!ew,zruszony .. 

/I. teraz Już urwisy wołali na ulicy za 
nieszczęsnym oJcem Bringardem: 

-- Iiu! Hu! Czarci pomo,cnik! Rius1zy dda 
- - ----·-· ----·""·--···· 

bel .czy 111ie? Jutro w 1pohidnde ! Jutro w ipo
ł.udnie I · 

I oto .nagle pewnego 1Pięknego iporanka, 
w 1połudnle, na wletycy kościelnej zadźwlę 
czat kurant: din, din, don, wybiegła wesoła 
pieśń i na tar,czy zegara 1rozwarteJ, Jak ot- . 
tarzyk, .!Ukazata siię tNajśwlęts.za Pa111iienka, 
a 'Przed Nią Anioł Gabryel na czele koro
wodu dwunastu świętych Apo:sif:·ołów. 

Cud się do1JJeł.nił Cud! Biega,no po m'ie
ście, szukano ojca Bringarda, 1by ,go .uczcić 
jak należy. Wołano, że jest chlubą kraju. 
Ludzie stawali w izachwyc:ie przed zegarem 
zmartwychwstałym. Niedowiarki ip?akalf z 
radości wielkiej. 

Łecz .ojciec Briingard nie sfys1zat jut nic 
i n1ic Jiuż nie widzial. Dla zbawienia duszy 
da1WTie1go misif:rza .1 ,ożywienia umiłowanego 
ze1gara ipośwlęcił wszystko co posiadał, a 
wresziCie - samego siebie. Na jed.nym l 
żefa1znych Jańcnch6w, zamias;t nieodnalezfo
nei.;o deżarn. wisiał 1szt:vwnlejq·cy trlllp star-
ca. Przełożył R. 
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WA1RSZA W A POD UROKIEM ZIMY. 

Ody n1iedaw:nio spadł śnieg, Wars1zawiacy 1po raz 1pierwiszy w 
tym roku używali· sanny w Alejach Ujazdowskich. 

.Komunika1c~a 111a ·Wł.śle odbywa isię na lodziaich tylko tPrzy 
brze,g'U. środkiem ptynie kra. W dali· widać most ks. J. Po

niiatowskiego już zupetinie odbudowany. 

Sliiczny fiilcowy kapelusik, ·pirzybrany czar~ 
nemi wsitąże,c:zkami, noszony pr:zez .p. Syt~ 
vie, arty1s1tkę itea·tru „Gymnase" w Paryżu. 

fot. Manuel Pdres. 

Belweder, rezyd~ncja !Prezydenta Wojciechowskiego, w zimie. 
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Parki łódzkie w zimie . 




